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(Ciąg dalszy.)

Jest bardzo w iele sposobów  zabijania bli
źn ie g o ,  k tórych  żaden kodex nie p r z e w i
d z ia ł ,  a k tórych  dosyć miała pani Cecylia  na 
sw oje  r o z k a z y .  D zięk i je j  zabiegom, s ław a  pa- 
rafiańskiej naiwności E lżb iety  r o z e s z ła  się była  
już po salonie. P r z y  tein starała ona się j ;, 
podać w  za w iść  u k o b ie t ,  w ych w a la jąc  ją  do 
przesady, nie n azyw ają c  ją  Inaczej j a k  pię
kną E lż b ie tą ,  ślicznym  k w iatk ie m , z a ch w y -  
cającem stworzeniem  i t. p. T a k ie ż  same 
p a n e g ir y k i , ty lko  w  odmiennej nieco formie 
pu szczo n e b y ły  i między m ę żc zy zn .  Dla nich 
E lżbieta  była  pięknością pospolitą , zb y t  po
sp olitą ,  że b y  mogła obudzić za jęcie  w ludziach 
dobrego tonu. Dla uich z w a ła  s i ę : różą  w  p e ł
n i , b o żyszcze m  aplikantów i studentów, a 
u T eszcie  co n a jg o rsza ,  panienką z prow incyi, 
polującą w  W a rs z a w ie  na męża. T e  z ło ś l iw e  
uw agi i denom inacyc, s z e r z y ły  się z tern 
w ię k s z ą  szyb kością  między ob ecn em i, im b ar
dziej pani C ecylia  r o z p ły w a ła  się w  je j  po< liwa- 
ł a c h ,  posuw ając się do tego stopn ia ,  że  cy to 
w a ła  n aw et niektóre p rz y k ła d y  naiwności te
go z a c h w y c a j ą c e g o  d z i e c k a  z pew ne- 
m. naturalnie p o p raw ka m i, wedle potrzeby. 
W  skutek  tego popędu zręczn ie  nadanego 
w szystk im  u m ysło m , w  godzinę uiespełna E l
żbieta sta ła  się celem szy d e rs tw  i d ow eip kó w , 
całego pięknego św ia ta ,  zgrom adzonego u pań
stw a  L in o w sk ich . M ę żczyzn a  k tó ryb y  się 
śmiał w ó w c za s  nią z a ja ć ,  musiałby b y ł  być  
w ięcej  niż odważnym .

A  p rzec ież  panna S k a ls k a ,  b y ła  to osoba 
pełna w d z ię k u ,  m ogąca n ajw ybredn ie jszy  gust 
zadowolnić. B y ła  to b ru n etk a ,  z  pięknemi 
niebieskiemi o c z y m a , z ustami św iezem i i ru- 
mianemi ja k  wiśi.<a, zpod k tórych  śmiały się 
dw a rzęd y  równiuchny ch i b ia łych  ja k  pe

re łk i  ząb ków . P ierś  miała pięknie z a o k r ą 
gloną i w cale zgrabną f ig u r k o , a tw a rz  je j  
jaśniała w e se le m , zpod którego jednak p rze
bijała się sk łonność do zadumy. P teć  j e j ,  
nie będąc p ie rw sze j  białości b yła  jednifk de
likatna.

Pani C ecylia  p o ca ło w a w szy  Elżbietę w  c z o 
ło , posadziła ją  z intencyą między dwiema 
damami, k tórych strój odznaczał się s z c z e 
gólnym smakiem i w ytw orno ścią .  A le  panie 
te z m ie r z y w s z y  wzroki* m sw oją  sąsiadkę, 
poznały  w k r ó t c e , iż  sąsiedztw o to bardzo  
dla nich było  niekorzystne. Juz to kobiety 
w  ogóle mają pod fam względem  szc ze g ó ln ą ,  
ja k o b y  instynktow ą p rzen ik l iw o ść ,  i c z ę s to 
kroć lękają  się zbliżenia osób całkiem  nawet 
b rzy d k ic h  , ja k o  niebezpiecznego dla ich w d zię
k ów , i przen oszą  nad nic to w a r z ys tw o  in
n y c h ,  piękn iejszych  nawet od s ieb ie ,  p rze
k o n a n e, ż e  same na tern nie tracą. Jest to 
fenomen zupełnie niew ytłum aczony, a jednak 
to p e w n a ,  że są młode osoby obdarzone od 
natury tego rodzaju w d z ię k ie m , że w  salo
nie najlepsza nawet p rzy ja c ió łka  p rzy  nich 
nie usiądzie. T a k ą  odpychającą s i ł ę ,  p r z y 
najmniej dla ow ych  d a m , posiadała panna E l
żb ieta ;  dlatego też sąsiadki te opuściły  ją  
p rzy  pierw sze j  zdarzonej sposobności. W t e 
dy pani C ecylia  z przytomnością b iegłego w o 
dza zm ieniła natychmiast t a k t y k ę , i usado
w iła  młodą sw oją  p rzy ja c ió łkę  m iędzy d w o 
ma okropnemi s t r a s z y d ła m i , zdolnemi samego 
djahła zmusić do uc iecz l  ;,  pewną b ęd ąc , że 
ch oćb y  którego z m łodzieży  i zd ję ła  ochota 
z b l iż y ć  Sie do E lżbiety , to strach zetknięcia  
sie z otaczającem i ja  koczkcdanam i n ie zaw o
dnie go od tego zamiaru odstraszy. P rzytem  
Alfreda kilkoma w cześn ie  zamówionemi tań
cami uw ięz i ła  p r zy  so b ie ,  a K arola  t a k ż e ,  
ja k  się ty lko  u k a z a ł ,  umiała pod różnemi po
zorami obok siebie zatrzym ać. O czyw ista  
zatem r z e c z , i z  w  obec opinii ja k ą  zrobiono 
poprzednio o Elżbiecie, nikt nie śmiał posunąć 
się do niej —  iż  przetańczono walca i z a 
częto k a d r y la ,  a ona nie m s z y ła  się z miej
sca. <—  W  czasie krótkie j  pauzy między figu
rami pani C e c y l ia  p rzeb ieg ała  do niej, pytajac
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c z y  zaś nie s ła b a , ż e  nie tań czy ,  —  sama- 
wiała  i zachęcała ją  do tańca, i nie mogła się 
dosyć n a d z iw ić ,  że ją  dotąd w idzi  b iedzącą , 
a pani S k a ls k a ,  kobiecina niska i gru b a ,  
z  maleńkim noskiem i takiem iż o c z k a m i, g i -  
nącemi wśród potężnych rozm iarów  okrąglu- 
teńkiego o b l ic z a ,  unosiła sie aż  do z a c h w y 
cenia nad dobrocią pani C e c y l i i ,  i nad n ieza
służoną je j  łaska w ością  dla E lżb iety .

Po upływ ie  może godziny, w ynaleziono je j  
nareszcie dansera. B y ł  to stary kaw aler, w e
teran salonow y, który  z r z e k łs z y  się ju ż ,  lubo 
z ża le m , w sze lk ich  pretensyj k a w a le r sk ic h ,  
nie tań czy ł  ju ż  nigdy, chyba kadryla, i to zmu
szon y  —  co z w y k le  trafiało się wtedy, gd y  
na jakim  w iec zo rze  zn ajd ow ały  się istoty  płci 
ż e ń sk ie j ,  z  któremi, mimo s z c z e r e j  z ich stro
ny intency i , nikt ta ń czyć  nie miał ochoty. 
Z n ają c  dobrze sw oją  r o lę ,  i odgryw ając  ją  
z a w s z e  z  w esołym  um ysłem , nazyw.it on się 
sa m , a za nim nazyw ali  go  w s z y s c y ;  n a 
d z i e j ą  o p u s z c z o n y c h .  Al e  E lżbieta  nie 
w ied zą c  ani o tern jego n azw a n iu , ani o 
u rzęd o w ym  je g o  c h a r a k t e r z e ,  p rzy ję ła  w naj
lepszej  myśli jego zamówienie, . stanęła z nim 
do kadryla. T o  ją  dobiło do reszty .

W  ciągu tych m anew rów , Alfred nie spu
s z c z a ł  oka z  dwóch swoich k o c h a n e k ,  da
wnej i teraźniejszej  —  a rezultat je g o  poró
wnań nie mógł o czyw iś .  ie wypaść na k o r z y ść  
p ie rw sze j.  C ecylia  tryum fow ała .  A lfred  za
ledw ie  parę s łó w  o d w a ż y ł  <>ię przem ówić 
do E lżb ie ty ,  ażeb y  się nie skom p rom ito w ać, 
z  uśmiechem potakującym  pr/y s łu c h y  w a ł  się 
mniej lub więcej bezczelnym  spostrzeżen iom  
nad nią , których  hie ż a ło w a ły  sobie w s z y 
s tk ie  niemal obecne panie —  a je ż e l i  ją  b ro
n ił  , co mu zresztą  n iekiedy sama p r z y z w o i
to ś ć  n a k a z y w a ła ,  to u czyn ił  to takim tonem , 
j a k b y  g o  jed yn ie  litość do tego p o w od ow a ła .—  
W r e s z c i e ,  choć b y ł  najmocniej przekonany, 
ż e  Elżbieta była  p ię kn ą ,  jed n a k  w  lej  chw ili  
nie m eg ł r z e c z y w iś c ie  p o ją ć ,  j a k  mógł choć 
na chw ilę  pom yśleć na nowo o jakiem kolw iek  
u c z u c ia  dla kobiety, która tak  j a k  ona nie 
zna n ajl ich szych  form w ielk iego św iata  —  
św ia ta  k tó ry  on jed yn ie  za taki u w ażał.

W  ta k  fatalnem p o ło że n iu , nie domyślając 
się  g o  b ynajm niej,  znajdow ała  sie Elżbieta, 
g d y  wtem zjaw ienie  się obok niej K aro la  
zm ieniło  całkiem  postać r z e c z y .  K aro l,  k tó 
rego  p o w ie rzc h o w n o ść  stauow iła  zupełny kon
tras t  ze z niewieściała i f iligranową pobtacia 
je g o  p rzy ja c ie la ,  b y ł  to młodzieniec regular
ny cii r y s ó w  tw a r z y ,  dobrego w z r o s t u ,  silnie 
z b u d o w an y, co zresztą  me odejm owało mu

p ew nego sw obodnego wdzięku i z j ia b n o ś c i  
w  poruszeniach. P rzytem  A h r e d  b ył  ty le  
n ierozsądnym , że  mu zarekom endow ał s w o je 
go  k r a w c a ,  a dzięki  jeg o  sztuce i staraniom, 
K a ro l  z r z u c i ł  z  siebie całkiem parafiańską s k o 
rupę , i w cale  nieźle f igurow ał w salonie.

W łaśn ie  m uzyka z a g ia ła  W alca, i pani C e 
cylia  wsparta na ramienia A lfr e d a ,  go to w ała  
się ro zp o czą ć  ta n ie c ,  gdy  w te m , uprzedza

ją c  j ą ,  Karol z  Elżbietą przesunęli się koło 
n ie j , i puścili się pc sali. Karol ta ń czy ł  
w y b o rn ie ,  E lżbieta  w alcow ata  c u d o w n ie ,  i 
w k ró tce  między temi dwoma parami za w ią 
z a ł  się rodzaj  p o jed yn ku , a z w y c ię z tw o  z r a 
zu w ą tp l iw e ,  przechyfiso się niebawem na 
stronę K arola  i E lżb iety ,  dzięki sile i energii 
ta n c e r z a ,  p rzy  którym  A lfred  ja k  p ig m ęjczyk  
w yglądał. K a r o l ,  chociaż  bez żadnej z łe j  
m y3l i ,  b a w ił  się jednak  ściganiem i mijaniem 
sw egu t o w a r z y s z a ,  któren z natury nie będąc 
silne,; k o n s ty tu c y i ,  s ła b n ą ł ,  trac ił  prawie od
d e c h ,  i z d o b y w a ł  się na ostatnio w y silen ia ,  
co naturalnie odejm owało tańcow i je g o  wiele 
w d z ię k u ,  i n iekorzystnie  nawet na je g o  tan
cerkę  w p ły w a ło .  P rzec iw n ie  E lżb ieta  w ypo
c z ę ta ,  od dwóch blisko godzin  niecierpliwie 
wyglądająca  sw o je j  k o le i , z rozkosz; puściła 
się w  len w ir  szalony, i ledw ie dotykając 
p o sad zk i,  nie c zu ła  najmniejszego znużenia. 
W szy stk ic h  o czy  z w r ó c i ły  się na nich. k o 
biety  nieposiadały się ze  z ło śc i  na widok tak 
świetnego tryumfu istoty, którą nie w ied zieć  
d laczego znienaw idziły , a m ężczyźn i  poczęli  
spoglądać po niej i po so b ie ,  jak b y  im kto 
dopiero bielmo z  oczu odrzucił.

Z a le d w ie  panna E lżbieta  u s ia d ła ,  zarzucon a 
została  zam óv ieniam> do nowego ta ń ca ;  ale 
matka szepnęła  j e j  ż y w o  k i lk a  s łó w  do ucha, 
a ona przeprosiła  w s z y s tk ic h ,  tłum acząc się, 
ze  ju ż  w ięcej tań czyć  nie może. N ajprzeb ie-  
glej&za kokietka  nie potrafiłaby w ym yśleć  nic 
lep szego na k o rzyść  sw oją. W s z y s c y  pobie
gli w zawody do pani K a m e c k ie j ,  aby b y ła  
ła s k a w a  w sta w ić  się za niemi, i dopiero na 
je j  usilne prośby, k tóre m ożemy sobie w y 
s ta w ić  j a k  b y ły  s z c z e r e ,  E lżb ieta  u le g ła ,  i 
p o czę ła  ta ń c zy ć  na nowo.

W  pięć minut potem A lfred  s iedział ju ż  
p r z y  niej.

R o zm o w a  ich mimowolnie z e s z ła  j a k c ś  nie
bawem  do wspomnień dziecinnych B y łto  
przedm iot dosyć  niebezpieczny, i k tó ry  zna
cznie  zap row ad ził  ich dalej, niż chcieli. A lfred  
z  razu  m oże bez celu zn ajd o w a ł  przy je m n o ść,  
zaglądając  c iekaw ie  w  tajniki tej  cz y s te j  i tk l i 
wej" d uszy ,  w  k tórej  z  uczuciem  za d o w o lę -
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nia miłości w ła s n e j ,  zn ajdow ał tu i ow dzie  
niezatarte po sobie ślady. E lżb ieta  pewna 
siebie —  tak  sie je j  pewno zd a w a ło  —  nie
opatrznie. puściła  się po tej zdradliw ej po
chyłości  , ufna iż  się za trzym a kiedy zech ce .—  
M iędzy innemi zapyta ła  się sw eg o  przyjaciela  
m ło d o ś c i , c z y  ją r z e c z y w iś c ie  zn ala z ł  bardzo 
zm ienianą, a on odpow iedział j e j ,  iż  w ola łb y  
ją  zn a le źć  taką. jak  b y ła  dawniej. Elżbieta 
nie posiadała całkiem sztuki pokryw ania  sw y ch  
u czu ć  i m yśli,  a Alfred miał w zr o k  b ystry  na 
takie r z e c z y .  —  D w ie  w ady w łaściw e  całemu 
kobiecemu r o d z a jo w i,  miłość własna i c ieka
w o ś ć ,  p o p jc h a ły  coraz  dalej niedoświadczoną 
d ziew czyn ę. Pochlebiało jt-j t o , że  c z ło w ie k  
tak  d ystyngow any j a k  A l f r e d , ty le sic nią 
z a jm o w a ł ,  chociaż ona się obojętną o k a z y 
w ała  —  zapragnęła  d ow ied zieć  s ię ,  c z y  te ż  
w  jego  s e r c u ,  po tylu la tac h ,  nie zostało  
j e s z c z e  dla nie, jakiego kącika. A le nie umia
ła  się w ziąć do te g o ,  i sposoby ja k ic h  ku 
temu celow i u ż y w a ła ,  zd rad ziły  ją  w oczach 
A l fr e d a ,  k ió r y  jnż teraz nie wątpił o tem, 
czego się w przód tylko- d o m yśla ł ,  iż on sam 
b y ł  r z e c z yw istym  powodem i celem tyle upra- 
gnionoj p rzez  E lżbietę  podróży do W a r s z a w y .

M uzyka  p o w oła ła  ich nareszcie  do kontre- 
dansa, gdzie  stanęli v i s  a v i s  Karola  tań
czącego z panią C e c j l i ą ,  n iezbyt zadow oloną 
z  tej zamiany. Elżbieta ze sw ej  strony, c zu 
jąc  się j u ż  niezupełnie czystą  na sumieniu, 
nie śmiała p raw ie  sp ojrzeć  na K a r o la , k tóry  
ile r a z y  ty lko  m ó g ł,  r z u c a ł  na nią w z r o k  pe
łen uw ielb ienia , dó c zeg o  mu jednak tancerka 
j e g o ,  nie wiele zostaw ia ła  pola.

Elżbieta tym czasem  co ra z  silniej była w zru 
szo n a ,  i ju ż  ty lko  powinność i rozum w al
c z y ły  w niej z  potęgą obudzonego dawnego 
u czucia .  Z  tajemnym z a ch w y te m  słuchała 
słów  A l fr e d a ,  i w  każdym  jego frazesie zn aj
dow ała  coś pochlebnego dla s iebie, nawet tani, 
gdzie  tego nie było. R o zm o w a  ich  b yła  pra
w ie  b ez  z w i ą z k u ,  u r y w a n a ,  —  zrozum iała  ty l
ko  dla n ich , bo «ie d a w n y ch ,  im ty lko  zna
n ych  wspomnień czepiała. Oboje m ieszali się 
c z ę s t o , i z  tad p o w sta w ały  dość długie pau
zy ,  potrzebne koniecznie  na uspokojenie w z r u 
szenia. W  takiem p o ło żen iu , w  jakiem  oni 
byli n a ó w c z a s , s ło w a  są ty lko  niby ow ym  
lekkim  sz m e r e m , zdradzającym  silną w e 
w n ętrzn ą  fermentacyą. N are szc ie  zamilkli o- 
hoje  i  p o g r ą ż y w s z y  się w  m a rzen ia ch , tak 
dalece zapomnieli o o taczającym  ich ś w ie r ie ,  
ż e  nie stanęh do którejś  kontredansowej fi
gu ry ,  —  aż  pani C ecyl ia  musiała im o tem 
p rzyp o m n ieć ,  p r z y  czem  z jad liw e na Alfreda

rzu ciła  sp o jrze n ie .—  W te d y  Alfred sp o strzeg ł
s z y  s i ę , że  daleko niebezpieczniej je s t  mil
czeć niż m ó w ić ,  postanowił nie dać się po
wtórnie złap ać  w  ten sp o só b , i o tw o r z y ł  u- 
s ta ,  sam niewiedząc je s z c z e  co pow iedzieć. 
W te m  wrz ro k  je g o  padł przypadkiem  na bu
kiet je g o  tancerki.

—  N ie g d y ś , kiedy pani sz łaś  na b a l , ja mia
łem to s zc zę śc ie  dostarczać  pani z a w s z e  bu
kietów C z y  te ż  to pani pamięta?

—  Byliśm y w tedy dziećmi, panie Alfredzie —  
odrzek ła  w e s o ło ;  i w  tej chwili  uczu ła  się 
niezmiernie zadowoloną w sw ojej  miłości w ła 
snej , g d y ż  s p o s tr z e g ła ,  że w eso ło ść  ta nie 
podobała się Alfredow i.

—  D ziećm i?.,  zapytał. A  to ja do dziś  
dnia jestem  temsamem d z ieckiem , bo do dziś 
dnia chowam cacka  z ow ych czasó w .

—  Co z n a czy  ten żart  panie A lfre d z ie ?
—  Z a r a z  to pani w ytłum aczę. P rzypo m i

nasz sobie pani m o ż e ,  że  bukiety które pani 
b y ła ś  łaskaw a p rzy jm o w ać  odem nie, b y ły  ty l
ko ja k o b y  p o ż y c z o n j  na czas w i e c z o r u , —  
a po w ie c z o r z e  w ra c a ły  napowrót do mnie. 
O toż w c zo ra j  je s z c z e  miałem w ręce  jeden 
z ostatnich k w ia tk ó w , któreś  mi pani w  ten 
sposób zw ró ciła .  K w ia ty  te main zachowane 
starannie obok,...

—  Obok c z e g o ?
—  Obok pnkla z  w ło s ó w  pani —  r z e k ł  A l

fred c i c h o , rzucając  na nią p rze szy w a jąc e  
spo jrzenie.

A lfred  kłam ał na u r z ą d ,  ale kłam stw o je g o  
w ydało  sku tek  pożądany. Niezgrabnie w y k o 
nane s o l o  w  piątej figurze k a d r y la , które 
ja k  na z ło ść  w  tej chw ili  na nią p r z y p a d ło ,  
zdradziło  w zru szen ie  E lżb iety  Co w ię c e j ,—  
kłam liw e wyznanie  Alfreda zrząd ziło  w e 
wnątrz niej zupełną odmianę. P o sta n o w iw s zy  
sobie bowiem przedtem o k a zyw a ć  się dlań 
ob ojętn ą , po n icw czasie  ju ż  s p o s tr z e g ła ,  że 
się w y d a ła  ze w s z y s tk ie in , co th c ia ła  u k ry ć ,  
i że  m iędzy niemi nie masz ju ż  żadnej niepe
w n o śc i ,  — ■ a ponieważ c zu ła  w ew n ętrzn ą  p o
trzebę wytłum aczenia  się przed samą sobą, 
wm awiała w  siebie, ze  Alfred kocha ją  ja k  
dawniej. T en  pukiel w ło s ó w ,  tak  starannie 
p rzez  niego zach o w an y, ta tk l iw a  i dotąd 
św ieża  pamięć drogiej dla niej p r z e s z ło ś c i ,  
rzuciła  w  je j  umyśle n ow y  ja k iś  blask na 
jeg o  p r a w a , które mu kiedyś do sw ego Serca 
n adała , —  i praw a te zd a ły  je j  się św iętem i,  
nieprzedawnionemi nigdy. P r z e z  nagłą rpakeya 
w m y ś la c h , to co sobie przedtem  w yrzu ca ła  
jak o  z d ro ż n o ś ć ,  te ra z  p o czy ta ła  za  o b ow ią
z e k ,  i k iedy w p rzó d  miała sobie za  z ł e ,  iż

*



-  396 —

będąc narzeczoną K arola  udzielała ucha s ło 
wom A lfred a , teraz  uw a żać  p o czę ła  za grzech ,  
iż  zapom niaw szy o dawnych p r zy s ię g a c h ,  da
ła  do siebie przystęp nowyni uczuciom. —  
T ym czasem  Alfred m o n it  dale j:

—  W id z is z  pani, że ja nic nie zapomnia
łem. Pamiętam nawet m ie jsc e ,  gd zieś  pani 
z w y k le  chow ała  te k » ia t y ,  abym je  polem 
m ógł znaleźć. A le  pani tego nie pam iętasz?  
N iepraw daż? ..

—  Pamięć c zęsto kro ć  silniejszą j e s t ,  niż- 
byśruj sobie tego ży c z y l i .

—  T a k  pani u trzym ujesz?..  A  jednak da
wniej —  daw n iej,  b yłabyś pan> odgadła pro
ś b ę ,  której nie śmiem w y p o w ie d z ie ć ; —  r z e k ł  
Alfred spoglądając na bukiet E lżbiety .

O n a,  zamiast o d p o w ie d z i ,  rzuciła  w z r o 
kiem na pobliską kan ap ę, a A lfred  zrozum iał 
dobrze to spojrzenie. Dawniej bowiem było 
to umówioną między niemi r z e c z ą ,  że E lżb ie
ta chow ała  sw oje  bukiety między poduszki a 
siedzenie kanapy, zkąd je  potem nieznacznie 
d o b yw a ł  u szczęś l iw io n y  Alfred. Taniec  p rze
r w a ł  dalszą r o z m o w ę ,  —  ale A lfred  odprow a
dzając sw oje  tancerkę na m iejsce ,  nie mógł 
się w str zy m ać ,  żeby je j  nie uścisnąć za  r ę 
k ę ,  i z rozk o szą  uczuł w za je m n e ,  m im owol
ne m o że ,  lekk ie  uściśnienie. E lżbieta , to c ze r 
wieniła  się, to b la d ła ,  a A lfred  n.cmniej pra
wie w zru szon y, patrząc na dawną k o ch an k ę, 
k iore j  silaa gra u c z u ć ,  n o w ych  dodawała 
w d zię k ó w , po czą ł  z a p y ty w a ć  sam s ieb ie ,  c z y  
się nie zanadto p o sp ie s zy ł ,  ośw iadczając  się 
o rękę pani C ecyli i? . . .

—  Już pożno, r z e k ła  E lżbieta  pragnąc zm ie
nić przedmiot rozm ow y, —  mama skinęła  na 
in n e  żebym  j u ż  nie tańczyła  w ię ce j;  zapewne 
p ojedziem y niezadługo... A le ,  ale —  mama sk a 
r ż y  się na pana, że o niej zapom inasz; od
w ie d ź ż e  ją  pan przecie.

—  Chętnie pani b y łb ym  po słuszny temu 
w e z w a n iu ,  —  odw iedzałbym  panie ja k  n ajczę
ś c ie j ,  gd yb ym  miał n adzie ję ,  że tam znajdę 
w s z y s t k o ,  co zn ajdow ałem  niegdyś. A le mo
je  dawne miejsce z a ją ł  dziś kto inny, i nie 
wiem c z y  mi go  zechce ustąpić...

E lżb ieta  w i d z ą c , że  Alfred chce na niej 
w y ra źn ie js ze  jaszcze w ym ód z w y z n a n ie ,  po
mieszana m ilcza ła ,  ty lk o  ręk a  j e j ,  w k tórej  
trzym a ła  b u k ie t ,  drżała  w idocznie. A to ' i  to 
w zajem ne ich za jęcie  się sobą nie mogło uiść 
b aczn ych  spojrzeń. Pani C ecylia  siliła się 
g w a łtem  b yć  w e s o ł ą ; ty lk o  przed  n ajbliższe-  
mi sw em i przjaciołkauii  od g ryw ała  rolę n ie
winnej ofiary, poddającej się sw em u losc wi 
z  r e z y g n a c j ą , a p r ze su w a ją c  się od jednego

do drugiego końca sa lo n u , ciągle r o z w o d z i ła  
sie z pochwałam i E lżL iety , w yno sząc  pod nie
biosa je j  w d z ię k i ,  jej  dowcip i b iegłość  
w  sztu ce  podobania sie. B y łto  w ybo rn y  spo
sób podania reputacyi je j  w  dw ózn aczność.  
K o b iety  p o czę ły  szeptać między so b ą ,  i dzi
w ić  się zu ch w ało ści ,  z ja k ą  Elżbieta  śmiała 
iść w  zaw o d y  z panią C e c y l ią ,  —  powiadały 
że A lfred  bawi się kosztem  j r j  zalotności i t. p.... 
G d y  o p uszczała  s a lo n , pam K am ecka  odpro
w adziła  ją  aż do przed p okoju , gdzie  ju ż  zn a j
dow ali  się A lfred  i Karol.

J uż pani S ka lsk a  ż córka  zabiera ły  się do 
w y jś c ia ,  g d y  wtem pan G ’:‘ stary szam belau , 
jeden z ostatnich exem plarzy w takiej obfito
ści po czasach S tan isław a Augusta pozosta
ły ch  szambelanów', z g r z y b .a ły  i zdziecinia ły  
j u ż  prawie galant,  sp o strze g łsz y  panią C e c y 
lię i A l fr e d a ,  uznał za stosow ne w ypalić  ja 
kąś c iężką  alluzyą do ich bliskiego m ałżeń
stwa. U s ły s z a w s z y  t o ,  E lż b ie ta ,  dla której 
wdadomość ta  b y ła  znpelną n o w o śc ią ,  ob ró
ciła się ż y w o  i spojrza ła  na panią K a m e c k a ,  
w  której rysach dostrzeg ła  z łoś liw ą  radość, 
i zupełne potw ierdzenie  s łó w  szainbelana. 
W te d y  poskramiając sw o je  w zru sze n ie ,  z  siłą 
ty lko kobietom w takich razach w ła ś c iw ą ,  
rzu ci ła  na Alfreda w zrokiem  pełnym pogardy, 
i w ró c iła  szyb ko  do salonu, ja k  gd yb y  tam 
coś zapomniała. A lfred w idział ja k  pobie
g ła  do kanapy, i w zię ła  z  niej zo sta w io 
ny sw ój b u kiet;  zb liżając  się w ięc do niej, 
szepnął tonem wy mó wk i :

—  Nie w s z y s tk o  prawda, co ludzie mówią.
—  Dajmy temu pokój —  odparła z i m n o , —  

a potem przechudząc  nagle w dziecinną pra
wie w e s o ło ś ć ,  zapyta ła  go z uśmiechem:

—  I k i e d y ż  b ę d z ie  w e s e le  panie  A lfr e d z ie ?
A lfred  który ją  odp row adzał  aż na w sc h o 

dy, n achylił  się ku niej, i odparł po e ic h n .
—  N azajutrz  po ślubie pani z K arolem  !...
Po odjeździe E lżb iety ,  bal z a c z ą ł  go  nu

d z ić ,  i chcia ł  sie w ym kn ąć niepostrzeżony. 
A le  pan. Cecylia  odgadła myśl .e g o ,  i z w r a 
cając się do kobiet,  obok któ ryc h  s t a ł ,  r z e 
kła  g ł o ś n o :

—  T o  je s t  w łaśnie  c h w ila ,  k tórą  z całego 
w ieczo ru  najbardziej lu b ię : zdaje mi się że 
jestem  wpośród rodziny, g d y ż  o tym czasie  
w  salonie zostają  z w y k le  ty lko  ci k tó r z y  są 
najbliżsi naszego s e r c a ,  p rzy ja c ie le  na któ
r y c h  rach ow ać  m ożemy, i od których  niepo- 
trzebujem y się obawiać b yć  opuszczonemi. —  
Siadaj pan , panie Alfredzie.

Alfred  nie m ógł b yć  nieposłusznym, i usiadł 
z miną skazan ego  na śm ierć ,  w stępującego
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na rusztow anie . T ym czasem  pani C e c y l ia ,  
której n erw y i umysł przez  całą  noc w  cią- 
g łem  b y ły  rozdrnźnieinu, mówiła dalej, a w  s ło 
w ach  je j  ty le  było ż y w o ś c i ,  ty le  w d zięk u  i 
dowcipu ja k  nigdy. K w ia ty ,  p e rły ,  brylanty 
cudownym  deszczem  z je j  ust p łynęły,  —  i 
w krótce  odniosła tryum f nad sw ym  n arzeczo 
nym , ktqry  ja k o  c z ło w ie k  wielk iego świata 
nie mógł bez zachw ycen ia  słuchać tej koLie- 
ty, przem awiającej oddawna ulubionym mu j ę 
zykiem  Rad b y ł ,  iż  z n ó w  po czn ł sie wśród 
sw ojej  kotcry i  do której p r z y w y k ł ,  —  zu p e ł
nie j a k  podróżny, który  po długiej nieobe
c n o ści ,  zn ow u  się wśród kraju obaczy, i w in 
s z o w a ł  sobie w  dn szy  tego nawTÓceaia. W y 
obrażenia salonowe o d zy sk a ły  napowrót pa
nowanie nad n im , i począł  się w styd z ić ,  tak, 
j a k  je  n a z y w a ł ,  pasterskich  m iło s te k , którym 
na cbwdlę dał przystęp do siebie. I czu ł  się 
w y ż s z y m ,  nad te ,  od tak  dawna na wielkim 
ó wiecie zarzucon e i wyśmiane tkli w o ś c i , i aby 
je  do reszty  w y ru g o w a ć  z pam ięci, po czą ł  i 
sam sze rm o w a ć  b ły sz c z ą cy m , pretensyonainym, 
a złośl.wrym dowcipem. Pani C ec yl ia  p r z y 
k lask iw ała  jego popisom , a A lfred  pochlebia
ny w sw ej  miłości w ła s n e , ,  uznał stan ow czo , 
ż e  j e s t  w y łączn ie  do w ielk iego świata s tw o 
r zo n y , że ty lko  wśród niego ż y ć ,  ja śn ie ć ,  
b aw ić  s ię ,  i pojętym być  może. W a lk a  ta ,  
j a k k o lw ie k  nie trw ała  w ięcej ja k  pół g o d z i
ny, zatarła  jed n ak  całkiem prawie ślady o w ych  
u czu ć  dziecięcych. A le  reakcya b yła  za nad
to g w a łto w n a ;  —  to te ż  zaledwue p rze sz ło  
p ie r w s z e ,  sztuczn ie  w yw o łan e  w raże n ie ,  z a 
ledwie pani C ec yl ia  m ówić p r z e s ta ła ,  w spo
mnienie E lżbiety  w całej swojej czys tośc i  w r a 
cało przed o c z y  duszy A lfr e d a ,  i k w ia ty  do
piero co pogardzonego uczucia w s ta w a ły  j e 
den za  drugim , ja k  wstają  k w iaty  poln e, 
z w a rzo n e  codzienną sp ie ko tą ,  k iedy je  rosa 
w ieczo rn a  o r z e ź w i.  A lfred  posmutniał, i pra
gn ąc  choć na chw ile  zostać  sam otn ym , z a 
s ze d ł  do p o ko ju , gdzie  b y ły  sto lik i  do g ry  
pozastaw iane. W  pokoju tym za sta ł  jednego 
ty lk o  m ę ż c z y z n ę :  b y ł  to K arol. Z  pochmur- 
nem c z o łe m , wTsparty na r ę k u ,  s ied zia ł  on 
p rzy  stoliku mocno zam yślony. Do koła nie
g o ,  tu i ow dzie  w ala ły  sie porzucane k ar ty  
i m a r k i , s ta ły  w nieładzie rozpierzchnięte  
s to łk i ,  przytłum iony ogień d o g o r y w a ł  na k o 
m inie , i św iece  dopalając się g a s ły  jedna po 
drugiej.

S p o s trz e g łs z y  A lfred a ,  z e r w a ł  się K a r o l:
—  D ob rze  że tu p r z y s z e d łe ś , chciałem w ła 

śnie z  tobą pom ów ić. A le  dziś powiem  ci 
ty lk o  parę s łó w ,  ■—  r e s z ty  d o w ie sz  się pó

źniej. O tó ż  ju tro  rano o ósmej będę u cie
bie z dwoma mojemi przyjació łm i Ignacym C *  
i W ła d y s ła w e m  G * ; —  będziem y mieli p rzy  
sobie w s z y s t k o ,  co może być  potrzebne w  ta
kim razie...

—  W  jakim  raz ie? .. .
—  W  takim r a z ie ,  k iedy  dw aj ludzie ma

ją  sobie w e  łb y  strzelać.
—  O sza la łe ś ,  c z y  c o ?
—  Bynajmniej. Zdaje  mi się iż s ło w a  mo

je  dosyć są w y r a ź n e , i nit potrzebują z mej 
strony żadnych objaśnień. M y ś lę ,  że  mię pan 
dostatecznie zrozum iałeś.

—  Jak n a jw y b o rn ie j , — ale d a ru j ,  że żą 
daniu tw em u zad osyć  nie u c z y n ię ,  dopóki ci 
się nie wytłumaczę....

— • Ż adnych  t łu m acze ń , mój panie! Nie u- 
w ierzę  c i ,  chociażbyś mię nawet przekon ał.  
Z abiłeś  moje szczęśc ie  —  a ja  muszę się zem 
ś c ić ,  i z e m szc zę  się!..

—  Gaiew' cię zaślepia mój Karolu. Jeże li  
nie jestem kochany, to jeste ś  n iesprawiedli
w y ; — j eżel i  p rzec iw n ie ,  to nie z y s k a s z  nic 
na pojedyn ku, —  i o w s z e m,  obojętność ku 
sobie zamienisz w pogardę i nienawiść. J e 
żeli  w reszc ie  sp raw a tw oja  je s z c z e  nie ca ł
kiem stracon a, zep sujesz  ją  zupełnie taką  
gw ałtow n ością .

— • Zdrada za trśze  b yw a  wym owną.
—  A l e ż , kiedy tutaj nie ma żadnej zdrady. 

Ja ci daję s ło w o ,  że w ola łb ym  stracić d z ie
sięć lat ż y c i a ,  bylebym ty lko  b y ł  panny S k a l-  
skipj tutaj n n  o b a czy ł .  Posłuchaj mię, i z w a ż  
co c> powiem.

—  N o , słucham.
—  M iłość nasza d z ie c ię ca ,  nie b y ła  ci tajr- 

ną, bo Elżbieta zanadto jest sz lach etn ą, że b y  
o niej przed tobą za m ilczeć  mogła. P r z y  r o z 
stan iu , z w y cz a je m  w szy stk ich  o d b yw ających  
nowńcyat w zakonie m iło śc i ,  daliśmy sobie 
w  zakład  nawzajem  po tro sze  w ło s ó w ,  i p r z y 
sięgliśmy że się pobierzem y. Jestto p r z y s ię 
ga do niczego m eo b ow ią zu jąca ;  —  każda  naj- 
n iew inn iejsza,  n ajcnotliw sza panienka, p r z y 
sięga podobnie z w y k le  kilka r a z y ,  zanim na
prawdę za  mąż pójdzie. E lżbieta  jedn ak , k ie
dy później ty  potrafiłeś je j  się p o d ob ać , nie 
chcąc ciebie i siebie daremnie o s z u k iw a ć ,  
chciała  się w przód  p r z e k o n a ć ,  c z y l i  serce 
które ci ma o f ia ro w ać ,  je s t  r z e c z y w iś c ie  z u 
pełnie wol ne  i niezajęte. Dla tego p rzy je ch a 
ła tutaj. —  O tó ż  to c i  chciałem  po w iedzieć  ,•—  
to samo powie, ci i o n a ,  j e ż e l i  tę  sp raw ę 
w eźm ie  do serca  t a k ,  j a k  ja  ją  wziąłem . W i ę 
cej nie mam c i  nic do p o w ied zen ia ,  rób sob ie  
tedy  co zech cesz .
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Ki.ro! % n iecierpliwością w y s łu ch a ł  rej p rze
m ow y do k o ń c a ,  a potem r z e k ł  k r ó tk o ,  bio
rąc  za  kap elu sz:

—  Jutro rano o ósmej będę u ciebie z  dw o
ma świadkami.

—  Ja będę s a m , aU  z a w s z e  g o tó w  stanąć 
w  obronie mego ż y c ia  —  w  obronie życia  r o z 
sądnego c z ło w ie k a ,  p rz e c iw k o  napaści waryata.

N aza ju trz  Karol staw ił się bardzo w c z e 
śnie. P r z y s z e d ł  sam , a rysy  je g o  t w a r z y  
ś w ia d c z y ły  w yraźn ie  o c ię ż k ie j ,  dopiero co 
p rzeb ytej  w alce w ew n ętrznej.  A lfred o c z e 
k iw a ł  go ubrany ja k  do pojedynku.

—  Miałeś w czo ra j  s łu s z n o ś ć , r z e k ł  Karol 
śc iskając  zęb y  i g łosem  stłumionym. W s z y s t 
kie szansy naszego pojedynku b y ły b y  po t w o 
je j  stronie, Rozm yśliłem  się tedy, i nie b ę
dziemy się strzelać.

—  O tó ż to się n azyw a m ów ić  rozsądnie i 
po przy jacielsku .

—  Zapewne... W i e m ,  że  taki postępek z g o 
dny je s t  z w aszem i tutejszem i wyobrażeniam i 
i z a s a d a m i;— je s t  to w edług mnie postępek 
nikczem ny. A le  nic mam ochoty  do ryw a l iz a -  
c y i , na której nic nie mam do zysk an ia;  —  
odjeżdżam więc, i nie chcę jej  więcej w idzieć.

—  A le ż  mój kochany, ja  j e s z c z e  nie wiem 
nic pewnego o uczuciach  E lżb iety  dla mnie....

—  Rozumiem. Nie w iesz  j e s z c z e ,  c z y  ją  
pośw ięcić  dla pani K a m e c u ie j ,  c z y  nie. O tóż 
s ł u r h a j : ja  napisałem do tych  pań, żc  nagły 
interes p o w ołu je  mię do K r a k o w a ,  —  ż c  od
je żd ża m  na kilka dni. O djeżdżam  spokojny, 
i zostawiani wam c z a s ,  abyście się wzajem nie 
w y p r ó b o w a ć  mogli. Jeżeli  po tej próbie pan
na Elżbieta j e s z c z e  innie nad ciebie przenie
s ie  , w rócę  do niej z  całą ufn ością , ja k ą  
w  niej dotąd po kła d ałem , bo pew ny je s te m , 
że w  przeciw nym  r a z ie ,  w prost mi ręki  s w o 
je j  odmówi. W id z is z ,  że ją  kocham aż do 
szaleństwa....  aż  do podłości! .. .

—  P o jm n ję  i p o d z iw ia m  s z la c h e t n e  t w o j e  
s e r c e  —  z a w o ł a ł  A l f r e d  z  p r a w d z i w e m  un ie
s ien iem , w y c ią g a j ą c  r ę k ę  ku  nicinu. K aro l u -  
s u n ą ł  s w o j ą :

—  Z a ch o w aj  sw o je  usciski dla sw oich  p r z y 
ja c i ó ł ,  —  i w iedz o tern, że j e ż e l i  się p o św ię
cam , to bynajmniej nie dla ciebie. Co b zy-  
nl'?. czynie  dla n ie j,  bo ją  kocham —  bo t y l 
ko  sz c z ę śc ia  je j  pragnę. T a kie  poświęcenie 
znajduje samo w sobie nagrodę —  ale w idać 
że ty  go  nie p o jm u je s z ,  k iedy mi śmiesz d z ię
k o w a ć  z a  nie.

A lfred  p o czą ł  coś bąkać n iezro zum iale ,  ale 
K a ro l  p r z e r w a ł  mu z n o w u :

—  Powiadam  ci ■ nic d z ię k u j , bo nie masz 
za  c o ; —  a pam ięta j, że je ż e l i  moja odara 
nic ugruntuje je j  s z c z ę ś c i a , —  je ż e l i  ty  się 
z  nią nic o ż e n is z ,  a za  mnie pójść  nic bę
dzie m o g ła ,  pam iętaj, że  moja zem sta w s z ę 
dzie cię dosięgnie. I je ż e l i  z  tw o je j  p rzy 
c z y n y  ten piękny k w iate k  zw iędn ie  przed c z a 
s e m ,  je ż e l i  mię p o zb a w isz  tej jedynej pocie
chy, żebym  ją w id zia ł  s z c z ę ś l iw ą ,  to p r z y 
sięgam c i ,  w  obec tego B o ga  który  mię s ły 
szy ,  i k tó ry  mi zapew n e p rze b a czy ć  r a c z y ,—  
p rzysięgam  c i ,  mój pan ie ,  ż e  cię zabiję!

I po tej s trasz liw ej przysiędze  w y s z e d ł ,  a 
Aflfred nieruchomy po zo sta ł  przez  chw ilę  w  za
myśleniu.

—  Ha! m ruknął nareszcie  sam do s ie b ie ,—  
konieczność  tego w y m a g a ,  a po ćjfęści może 
i serce... W id a ć  było tam w  g ó rz e  zapisane, 
ż c  jeste śm y przezn aczeni jedno dla drugiego ..

Jednak w zg lę d y  św iato w e sta ły  mu je s z c z e  
na m yśli,  ukazując z d a ł a  w groźn ej postawie 
opinią p o w sze ch n ą ;  ale tą  razą  duma,  p r z e 
w a ż y ła  szalę na stronę E lżb iety ,  i A lfred po
m yślał:

—  Niech będzie ja k  c h c e ,  jednak to dzie
w c z y n a  śliczna ja k  A n ioł  W s z y s c y  muszą 
się zg o d z ić  na to. U tw o rzę  jej  parlyę  z  nie
przy ja c ió ł  pani C e c y l i i ,  i koniec. (D  n.)

P O D R Ó Ż  RF 4DROŚ CI .
(Z  Platona.)

Mądrość je s t  s ło d k ą ,  pobłażającą  i umiar
ko w a n ą ,  mądrość je s t  c ie rp l iw ą ,  litosną i  p r zy 
ja c ió łk ą  sw ob ody. D o zw ala  ona w sze lk ie j  u- 
c iccb y ,  nie szkod zące j  n ikom u, bo samo z łe  
ty lk o  potępia. Mądrość jest sk ro m n ą, sama 
nic daje sobie n azw isk a  M ądro ści,  ani t ć ż  w ie 
że  św iat  ma na nią o c zy  zw róco n e. Mądrość 
je s t  razem  o d w a żn ą ,  a choćby je j  świat c a ły  
p r zy g a n ia ł ,  ona uśmiechem pogardy  odpowiada.

R azu  pewnego p rzed sięw zię ła  podróż, w  ce
lu w yszu kan ia  Roztropności  i S z cz ę ś c ia ,  tego 
najpomyślniejszego i najlepiej dobranego mał
ż e ń s tw a ,  które często  w y s łu ch u je  żądania tych, 
co j e  sz c z e r z e  mieć p r a g n ą , a które rzad 
ko daje sir spotkać takim , co bez p r z e r w y  uga
niają się z a  ni n.

W  p ie rw szym  dniu po dróży  sw ojej  ro z le 
wała mądrość obficie dobro dzie jstw a p r ze r ó 
żne. G dzie  ty lk o  z a w ita ła ,  tam za raz  odra
d zała  się w e s o ło ś ć ,  w sm acn iało  się zdrow ie.  
Mądrość u ż y c z a ła  w s z ę d z ie  nadziei i w sp ar



c i a , rod ziła  spokojność i pogodo. W ie c z o 
rem prosiła o gościnność siostrę  sw o ją  R o z
w a g ę ,  która  równie ja k  ona j e s t  có rk ą  Jo
w isza  i M‘n erw y.

R ozw aga  je s t  piękną i poważną. W id z ą c  
ją  obok M ądrości,  daje się w  niej sp o strze
g a ć  pewien r y s  familijny, lecz  ma obyczaje  
mniej p rzy je m n e ,  a za oznakę w ęża .  Ł ą c z y ł  
j ą  tajemny z w ią z e k  z S e k r e te m , synem N o cy  
i pewnego starca  po imienin M ilczenie. T eg o  
z w iąz k u  tak  śc is łego  i tak  dobrze tajnego 
b y ły  owocem  tr z y  c ó r k i :  O stro ż n o ść ,  O bawa 
1 W sty d liw o ść .  R o zw ag a  chow ała  je  ja k o b y  
dzieci  znalezione w jask in i  wśród najgęstszej 
p u s zczy ,  gd zie  żyoie  odebrały. Mówią ż e  na
stępnie W s ty d  ożenił  sie z  Pychą. P o w s z e 
chnie z w ią z e k  familijny z w y k ł  odmieniać p o 
kolen ie ,  i z  ląd to p o ch o d zi,  że  w idzim y b o 
g ó w  i ludzi tak rozm aitego rodzaju.

Mądrość dobrze b y ła  przyjętą  ju żto  przez  
w zg lą d  p o k r e w ie ń stw a ,  j u ż  dla iej w r o d z o 
nej przyjem ności.  P r z y  serdecznem  i naj- 
czu lszem  p o żegnaniu , R o zw a g a  poleciła  ' jej 
odb yw ać  drogę powolniej.

O baw a ob d arzy ła  j ą  ob uw iem , ja k ie  z w y k le  
po dw orach kró le w skich  n o s z ą ,  starannie 
m iękką  m ateryą p o d s z y t e m , aby nie obudzić 
w  po dróży  śpiącego N iebezpieczeństw a. O stro
żn ość  ofiarowała  je j  laskę do podpierania się 
i próbowania drogi. W s ty d l iw o ś ć  rzu ci ła  jej 
na o c z y  gęstą  z a s ło n ę , aby u k ry ć  je j  w d z ię 
ki , mogące w zbudzić  za w iś ć  u n ieprzyjaciół.

Mądrość chętnie p rzy ję ła  p o d arki;  ła tw o  ją  
b y ło  o s z u k a ć ,  lubo b y ła  Mądrością.

T a k  przebrana udała się w podróż na oślep 
praw ie . C iężk ie  ob aw ie  opoźniało je j  kroki,  
a tym  sposobem stra ciła  mądrość w icie z po
w a g i ;  gęsta  zasłona nie dozw alała  je j  d o strze
g a ć  n ie sz c z ę ś l iw y c h ,  a p rzezto  przestała  b yć  
dobroczynn ą; rzu ca jąc  laską w  tę i o w ą  s tro 
n ę ,  po trącała  p r z e c h o d z ą c yc h ,  a tak  b yła  sa
ma sp ra w czy n ią  p rzy k ro śc i .  Znużona podró
żą, z b łą k a ła  się nakoniec, i ju ż  prosiła  o w o l
ność noclegu w mieszkaniu N udów , g d y  p r z y 
padkiem sp otkała  P r a w d ę , starszą  siostrę s w o 
j ą ,  n ajpow ażn iejszą  ze w s z y s tk ich  t r z e c h ,  bo 
M ądrość b y ła  ty lko  najprzyjemniejszą.

W jednej ręce  P ra w d a  trzy m a  p o ch o d n ię ,  
k tórej  śwfiatła nic przyćm ić  nie m o że ,  w  dru
gie j ź w ie r c :a d ło ,  w  którem  k a ż d y  n ajskrytsze  
myśli s p o s tr z e g a ,  takie n aw et k tóre  a ż  w  p r z y -  
sż ło śc i  z ro d z ić  się inają.

„ T y  ty ,  s iostro m o ja !K —  o z w a ła  się do Mą
d r o ś c i —  „d o ką d żeto  id z ie s z ,  i  w  jak iem  p rze
braniu. Z r z u ć  to o b u w ie ,  w  któ rem  w y g lą 
dasz j a k  prosta śmiertelni* ż ka . Z r z u ć  tę za -

s ło u ę !  chcesz  przecie rząd z ić  ludźm i, a oui 
posłuszni są ty lko  miłości. D ość jesteś  pię
kną aby się po dobać, lecz  nie u kryw a j t w o 
ich w d zięk ó w , i nie osłabiaj ich potęgi. R z u ć  
ten k i j ! bogini nie potrzebuje w sparcia .14

W ła ś c iw y m  j e s t  przymiotem m ądrości s łu 
chać rad w s z y s tk ic h  z w dzięczno ścią ,  a rady 
praw dą tchnące z szacunkiem p rzy jm o w ać. 
N atychm iast w ięc  odrzuciła  o b u w ie , zasłonę 
i laskę. OLiedwie s iostry  uściskały  się z ra
dością. W zajemnie na sobie w s p a r te ,  zajete  
rozm ow ą, zdolna w z b u d zić  podziwienie w lu
dziach i b o g a c h ,  postęp ow ały  z w o ln a ,  ja k -  
gd yb y  na sk rzy d ła c h  niesione.

T a k  p rz y b y ły  do w iejskiej c h a tk i ,  w któ 
rej Mądrość lubiła p rzem ies zk iw a ć ,  a w k ló -  
rei Roztropność  i S z c z ę ś c ie ,  nie mogące ostai 
się bez n ie j ,  mieszkanie sta łe obrały.

----

„ S z k ic e  f o t o g r a f i c z n e .14 Pod takim tytułem wy
dał świeżo p. Ernest Lacan kompletną historyę foto
grafii, której właściwym wynalazcą był Józef Nicefor 
N iep ce , lubo cała zasługę przyznano niesłusznie pa
nu Dnguerre. N iepce umarł ubogi i nieznany, sam 
nie wiedząc o ile przysłużył się światu. Na pierw
sza myśl wynalazku naprowadziła go litografia, W i
dząc coraz większą wziętość tej sztuki, chciał on 
do rysunków litograficznych użyć pij t z kamienia 
p.askowego. Lecz nierówność materyału i pocho
dząca ztąd niejednostajność działania kw asów znie
woliły go do próby z płytami cynowemi, piczem  za
czął przemyślać, czy podobnież i dłuta rysownicze
go nie możnaby zastąpić czem innem, jak cyną za
stąpił płyty kamienne. „W tedyto14 —  pisze p. Er
nest Lacan —  „przyszło mu na myśl użyć światła 
słonecznego do wykonania rysunku14. Zawarta * p. 
Daguerre umowa może najlepiej zaświadczyć, ze on- 
to a nie kto inny trafił w właściwą rdzeń rzeczy. 
Cała zasłnga Uuguerra ogranicza się na m o  n- 
lepszenie kamery obskury. Wszakże Daguerre na
dał iinię wynalazkowi, jak niegdyś od Ameriga Ve- 
spuc ci otrzymała nazwę odkryta przez Kolumba cześć 
świata. Dalsze, dzieje fotografii są prawie powsze
chnie znane. Świat przyjął ją  z podziwieniem i u- 
znanjmn, na jakie rzeczywiście zasługiwała. Anglik 
Talbut rozszerzył niezmiernie je j gian ice, przeno
sząc fotograficzny rysunek z kruszcu aa papier, przez- 
co każdy odcisk może podług npodobania wielorako 
być rozmnożony. Legrag, B a ldu  , N iepce de S t. V ic-  
tor i wielu innych, doprowadziło nową sztukę do 
wyższej lo ikonałości, tak iż wrescie osiągnęła ona 
ten stopień , na którym podziwiano ii j tak wielce pod
czas ostatniej wysiawj paryskiej. Heliograficzne ry- 
townictwo, najnowszy z wynalazków naszego wieku, 
zmuszający słońce do rysowania na płycie, jes . tyl
ko owocem bogatego w sastępności pomysłu Józefą 
Niepce. Pan Laca n ' podaje v swojem dziele nader 
zajmujące objaśnienia niektórych fotografii, podziwia
nych Ja wystawie paryukiej. Wizerunki z czasów 
ostatniej w ojny na wschodzie należą do history
cznych doknmentów nieocenionej wartości, t  La- 
ettfl opisuje kUtta bardzo W ć t e j g tf. a cnw ah mia
nowicie fotografie, przedstawiającą Omara Baszę,
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"księcia Gorczakuwa i radę- wojenną, którą przed 
zdobyciem Mamelonu odbyli dnia 7 czerwca w obozie 
angielskim jenerałowie Reiissier, Kagian i Oiuer Ba
sza. Dowiadujemy się nakoniec z dzieła p. Lacan, 
że równie jak wojna tak i fotografia ma swoich boha
terów. Jednym z nich jest niejaki Szatm ary z Siedmio
grodu. „Znajdując się w pierwszych dniach kwietnia 
r. 1854 w pobliżu Oltenicy, którą Rosyanie ze wszyst
kich stron obiegli, postanowił on odfotografowae bu
dynek kwarantany pod twierdzą. Zbliżywszy się 
w tym celu do miasta z pracownią swoją na w ozie, 
rozłożjł z pospiechem aparata, i wziął się do roboty. 
Wtem kula armatnia gwizdnęła mu ponad głową. 
Fotograf poznał, że lepiej byłby zrob ił, gdyby był 
pozostał poza obrębem strzałów tureckich. Mimo to 
nie ustępuje z swojego stanowiska. Przy drugim i 
trzecim strzale postrzega, że ma zaszczyt służyć za 
cel artyleryi tureckiej. Lecz w tejże właśnie chwili 
zaczął rozpoczęty obraz jaknajpiękniejsze przybierać 
rysy, a młody artysta, niezważając na wszelkie nie
bezpieczeństwo , pozostaje nier/zruszonj na miejscu. 
Niebawem też odbił się doskonale cały rysunek. 
Szczęśliwy fotograf zabiera się do odwrotu, a jakby 
na pożegnanie, pada tuż obok niego kartacz, i obsy
puje go piaskiem. Po tej ostatniej przygodzie uszedł 
Szatmary bez szwanku, unosząc z sobą fotografie 
niezrównanej piękności.“

S z n u r ó w k a  d a ms k r  weszła w używanie za 
owych sztywnych strojów hiszpańskich, które około 
połowy szesnastego stólecia upowszechniła moda w Eu
ropie. Lecz wo,nna trzydziestoletnia, wraz z po
wszechnym wówczas oporem przeciw reakcyi hiszpań
skiej , uwolniły kobiety od tych więzów toaletowych. 
Porzucono wertugalle czyli ogromną suknię z obre- 
czem , zaniechano owych grubych wysokich krezów 
dokoła szyi, a spuszczono na dół krezę Stuartów, i 
wykluczono bufj i fałdy, przeco kibić w zgrabniej
szych pokazała się zarysach. Jednocześnie zaczęto 
zczesywać na dół włosy, które za panowania szty
wnych krawatów i kołnierzów piętrzono w górę. Od
tąd bywał kołnierzyk koronkowy swobodni na dół 
•zwieszany“ wolny i zgrabnie wycięty kaftanik z wy
sokim stanem obejmował figurę na wzór tużurków 
męskich, a suknia spadała na zietnir prostopadle, i 
kończyła sie w krótki ogon. Porzucono wtedy sznu
rówkę ,fc'lecz moda dworu francuskiego i je j pociąg 
do wąskich sukień, wprowadziły ja  napowrót w uży
wanie, w którem, wyjąwszy krótka przerwę za cza
sów pierwsze! rewolucyi francuskiej, utrzymała sie 
aż podziśdzień. Pewien dziennik niemiecki umieścił 
w swoim listopadowym zeszycie uczoną rozprawę 
o peruce, w której wspomina, że dopiero za wladzi 
twa peruk zaczęto używ ać na nowo ciasnej sznu
rówki. Wolny, przestworny kaftanik wyrugowano 
z mody a na jego miejsce przyjęto gorset. Ten był 
zazwyczaj jedwebny, z srebrzystemi lub złocistuni 
sznureczkami. które służyły zarazem za ozdobę. Gdy 
używanie gorsetu coraz więcej się rozpowszechniło, 
zaczęto przydłużać stan, przez co dla wielkiej sprzecz
ności między nader obcisłą wierzchnią a nader prze
stronną dolną częścią ubrania kobiecego, stawała się 
powierzchowność elegantki coraz bardziej nienatu
ralną. Patrzac na jej figurę od szyi aż do rabka 
u stóp, a nie zwracając uwagi na głow ę, byłby nikt 
nie poznał w mej postać ludzką. Od przyjęcia nie
zmiernie ciasnej sznurówki przybrały także kobiety 
w  miejsce dawniejszej zgrabnej i lekkiej ruchliwości

i powabnej elastyczności w ruchacl. ułużenie szty
wne, niezgrabne i wymuszone. To wszystko nie wpa
dało jednak nikomu w oczy, bo właśnie w takiej nie- 
naturalności szukano i znachodzono piękność. Ża
dnego też skutku nie sprawiały przedstawienia leka
rzy, którzy, książki po książkach ogłaszali przeciw 
używaniu gorsetów. Odpowiadając smakowi owego 
czasu, utrzymały się sznurówki nawet wtedy, gdy 
po oLcisłych sukniach dawniejszych nastąpiły zno- 
wuż niesłychane szerokie z obręczami.

L e g e n d a  o z a j ą c u  u U ot tent  ot „w . Hotlen- 
totom nie wolno jeśe mięsa zająca. Powodem tego 
obyczaju stała się pewna legenda, ukrywająca w so
bie zaród chrześciańskiej nauki o nieśmiertelności 
duszy. Opiewa ona w następujący sposób: Pewnego 
razu przywołał księżyc zająca, i rzekł mu: ,,ldż i 
powiedz ludziom, że podobnie jak ja umrę i znowu 
się narodzę, tak i oni też umrą i nazad się narodzą" 
Aby to zrozumieć, potrzeba wiedzieć, że u Ilottento- 
tów ubywanie księżyca nazywa sie śmiercią, a przy
bywanie powfórnem narodzeniem. — Zając wypełnił 
natychmiast polecenie, lecz zamiast powiedzie: „P o
dobnie jak księżyc umrze, i znowu sit- narodzi", po
wiedział „jak księżyc umrze i znowu się nie naro- 
dzi“ .! O ezem gdy się dowiedział kiężyc, zawo
łał na swojego posłańca głosem straszliwym: „Jako? 
ty powiedziałeś ludziom: Podobnie jak księżyc umrze 
i znowu się nie narodzi, tak wy też pomrzecie i już 
więcej nie odżyjecie!" A po tych słowach strzelił do 
niego iskrą, i rozdarł mu wargi szeroko, zkąd tak 
dziwaczna forma paszczy zajęczej. Przerażony poseł 
zaczął co tchu uciekać, i dotąd jeszcze nie opamiętał 
się w biegu. „My zaś" — dodają Hottentoci — „ma
jąc s;uszny żal do zająca, że tak opacznie spełnił 
polecenie księżyca, nie jadamy jego mięsa."

Żuna R u s s a .  Lekarz L c  B egue, jeden z naj
szczerszych i najwytrwalszych przyjaciół JanaJakóba 
Rousseau, opowiaJal, iż odwiedzając go raz wMont- 
morency, spotka! filozofa wi acajacego z piwnicy, z kil
ka butelek wina w koszyku. „Jakże można trudzić 
się tak!“ — zawołał lekarz z wyrzutom. — „Nie le- 
piejże było posłać tam żonę, która przecież i młodJ 
sza i silniejsza.“  — „O jakże mało znasz pan żonę 
moją!" — odparł smutnie filozof. — „Jak raz dosta
niesz się do piwnicy, to pewnie tegosamego dnia nie 
powróci."

Dow c ip  z d a w n y c h  c z a s ó w .  „Chalecki w L i
twie starosta cyrkaski" — opowiada pewien dworza
nin Zygmunta Augusta —  „stojąc przy królu Zy
gmuncie Starym w Wilnie na pałacu natenczas, kiedy 
niedźwiedzia psy traw’ ono, a psy jakoś nie ochotnie 
z niedźwiedziem się wiązali, a król J. M. ja ł mówię: 
W ierę te psy okai-mić musiano, iż nie dźwiedzia brać 
nic chcą — powiedział: Przeto królu każ tu pisarze 
swe spuścić, tym nic nie wadzi, by się nie wiem 
jako objedli, przedsię oni zawdy b i o r ą " .

Ż a r  t y .  —  Lepsza kłótnia w małżeństwie niżli 
obojętność.

— Piekarz kołacze do pieca, a biedny kołace do 
drzwi, i dlatego rzadko mu się upiecze.

—  Druk tak jest teraz powszechnym, że aż chust
ki drukują.

— Kupić karetę, to zaraz człowiek ma i stopień.
— W ołu za rugi, a człowieka chwytać za słowa.
—  Gdzie bardziej dbają o p r z y d o m k i ,  tam najczę

ściej cały dom się psuje.

Główny Redaktor W . S z r z c a i a w a  S a r t y n h Z  c. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


